
J A N  Z KOLNA.
Przez Teresę Jadwigę.

(Ciąg dalszy;.

Słowa n iew innej dzieciny spędziły  chm ury z czo ła  bied­
nego  ojca, łz y  zab łys ły  w jegu oczach i rkeM  z wzru­
szeniem  :

—  Niechaj mu Pan  Bóg W szechm ocny błogosław? 
w  je go  zamysłach?

To  pow ied ziaw szy , uściskał córkę, a zw ró c iw szy  się 
do w yrostka , sto jącego w ciąż jeszcze  w e drzw iach, rzek ł m u,1 
aby zasiadł razem  z  nim i do stołu. A  gd y  inatka zasta-: 
w iła  przed nimi po iew kę, ojciec zaczą ł w yrostka  w y p y ty ­
w ać o syna.

Obcy ów  nie w ie le  m ógł objaśnić. W ied zia ł ty lk o  ty le,, 
iż  odw ażny chłopiec m iał się udać prosto do Gdańska. 
D okądby zaś potem , c zy  do Danii, c zy  do innego zamors* 
k iego  kraju, zam ierzy ł ruszać, o tem  nic nie w ie, bo i sam 
Janek o tem  nie w iedzia ł, a dop iero  m iał się dow iedzieć  
w  Gdańsku.

M ów ił też, że  ów  szyper m usiał o w szystk iem  wiedzieć,' 
bo on to z Jankiem  w ciąż na uboczu radził i snadź go  do, 
tej drogi nam ów ił. On też  obiecał Janka ż y w ić  p rzez 
drogę aż do sam ego Gdańska, gd zie  dopiero m iał się sam 
starać o siebie. ^

—  Jeżeli tak —  rzek ł ojciec. —  to n iem a co słę bar*, 
ilzo kłopotać. Janek sam sobie w  Gdańsku b e z_p io ^
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f lięd zy  i zna jom ych  rady nie da i będzie musiał pow rócić 
do domu.

—  Oby tak się sta ło ! —  rzek ła m atka —  A le  się na­
cierp i b iedy po drodze. ^

—  Nic mu się nie stanie, a dobrze, że  kaw ał św ia ta  
sobaczy.

—  Dajże Boże, aby rych ło  w róc ił! —  szepnęła m atka.
Dzieci, s łysząc rodziców  tak m ów iących  odzyska ły  w e­

sołość. Pu śniadaniu o lc y , pod ziękow aw szy  za gościnę, 
skłonit się i w yszed ł.

Zrazu  w esoło  było w  domu rod ziców  Janka.

P raw ie  każdego  dnia spodziewano się, że w ió c i, a jed ­
nak tyd z ień  za tygodniem , a m iesiąc za m iesiącem schodził, 
% słychać o nim nie było. O jciec w yw iad yw a ł się u Judzi, 
p rzyb yw a jących  z Gdańska, w y p y ty w a ł ich o syna, ale n ikt 
mu o nim  w iadom ości dać nie m ógi. G dzież tam  kto 
«v tak iem  m ieście ogrom nem , gd z ie  tysiące obcych ludzi 
z całego z jeżdża ją  się św iata, m ógł zauw ażyć m iode- 
£0 chłopca!

W  rok  dopiero potem  p rzyb ieg ł jednego dnia w yrostek , 
k tó ry  doniósł ire gd yś  rodzicom  o podróży Janka, i zaw ia­
dom ił ich, że szyper, z k tó rym  ich syn poszedł do Gdańska, 
jest w  m ieście.

P osp ieszy ł co żyw o  ojciec, zobaczył się z o w ym  czło­
w iek iem  w  jednej gospodzie, ale ty le  się ty lk o  dow iedzia ł 
o Janku, że w  m iesiąc po p rzybyc iu  do Gdańska, chłopiec 
p rzyszed ) pożegnać się z  nim i pow iedzia ł, że dostał m iej­
sce na okręc ie ; na jakim  jednak, na duńskim, czy  norwes­
kim, tego  sobie szyper przypom n ieć nie mógł.

W róc ił o jciec do domu -wielce strapiony, a i przed 
żoną smutku sw o jego  ukryć długo nie mógł. Ile  się m atka 
napłakała, nie trzeba m ów ić, gd yż  uważała syna jako  za 
straconego; p łakały siostry, chociaż nie tak  bardzo, jak  
matka, bo też straty nip pojm ow ały jeszcze.

Sm utek zagościł na dolnie w  domu biednych ludzi.. 
Ojciec sobie nie m ógł w ybaczyć, że tak  łatw o dał :nu po­
zw oleń .e na uwą drogę, M atka obw in iała go w  duszy, ale 
Słówkiem ieduem naw et ooznać nie dala.
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Jedyną pociechą rstra pionej rod z in y  byw ała rozm ow a

0 Janku i nadzieja, że Bóg- go  k iedyś pow róci. W szyscy  
tez  codziennie p rzy  rannym  i w ieczornym  pacierzu  o to 
Pana Boga prosili.

Tak  upłynęło iat k i lk a .w  smutku, ale te ż  i n ie bez 
nadziei, że k iedyś  będzie w eselej. Rodzice podstarze li sięj 
dzieci popodrasla ly , a o Janku słychać nie b y ło : pow oli 
zaczęli nawet tracić  nadzieję, czy go  k iedykolw iek  jeszcze  
zobaczą.

Nakoniec nadszedł rok  1474, pam ię tn y  srogą zim ą. 
Na W szystk ich  Św iętych  ch w yc iły  m rozy , ale już i W ig ilia  
Bożego narodzenia nadeszła, a ani na chw ilę  nie sfolgowałc^ 
ani jednej odw ilży , ow szem , zdawało się, że  codzień  zim a 
w iększej nabiera m ocy.

Rodzina Jankowa nie w ychyla ła  s ie z d o m u ;  dokładano 
ty lk o  w ciąż d rzew a  do pieca, otykano starannie drzw i
1 okna, a i tak jeszcze  m róz srodze dokuczał.

W  w ig ilię  N  Panny Grom nicznej sroźył się m róz bardzo 
s ilny ; w ieczorem  całe kółko rodzinne, za jęte praca, obsiadło 
stół w pobliżu pieca; nagle ktoś zakołatat silnie do drzw i. 
W yb ieg ła  starsza d z iew czyn k a  zobaczyć, k io  to taki, i w ró ­
ciła wnet, m ówiąc, że  jakiś obcy, p rzez ięb ły  prosi o gościnę.

Zerw a ł się natychm iast ojciec i poszedł do sieni, aby 
w p row adzić  p rzyb y łego . P o  chw ili w rócił, a z nim razem  
w szed ł podróżny, otu iony c iem nym  p łaszczem , z nasuniętą 
g łęboko  kapicą na czoło.

W szyscy  zw róc ili z c iekaw ością  w zrok  na p rzyby łego .
Pod różn y  stał p rzez chw ilę n ieruchom y; nakoniec drżąc 

od w ie lk iego  wzruszen ia, za led w ie  zdoła ł szarpnięciem  
zrzucić płaszcz i kaptur, a potem , p rzypad łszy  do nóg 
starego, zaw ołał:

—  Pan ie ojcze, to ja !
—  Janek! Janek! —  k rzyk n ę li w szyscy , otaczając 

k lęczącego.
P rze z  chw ilę  słychać było  ty lk o  rzew ne łkania i jakieś 

n iezrozum iałe Błowa. M atka, acz najbardziej wzruszona, 
p ierw sza  oderw ała się od syna,' a>phy mu podać nosiłek. 
O jciec poprow adził go za  stół, posadził obok siebie, o po­
m iędzy resztą  rodzeństw a o mało spór nie wybuchnął, bo
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każde chciało usfąść najb liże i brata, odzyskanego jakby 
cudow nem  zrządzeniem  i od tak  dawna straconego.

G dy matka zastaw iła  w ieczerze  i w szyscy  ochłonęli 
z p ierw szego  wzruszen ia, rzek ł ojciec:

—  No, mój synu, opow iedzże  nam teraz, gd z ie  byłeś 
i coś uczynił.

—  N iechże się w przódy  pokrzep i —  p rzerw a ła  m at­
ka; —  b iedactw o tak ie  zdrożone, jeszcze się nie ogrza ł, a ty  
mu każesz opow iadać.

—  A le  jak  Jaś w y rós ł! Toć on w y żs zy  od tatusia  —  
m ów iła  najm łodsza siostra.

— W szys tk o  opow iem , na-milsi rodzice. Zm ęczen ia 
i  trudu nie czuje, skoro was w idzę.

I zaczął znowu całow ać ręce ojca i m atki i ściskać 
rodzeństw o. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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W I O S N A ,
K sią że  z im y, siedząc na górze, spoglądał w  doliny.
W ied zia ł, że n iezadługo musi się zjaw łć w iosna i boja- 

ź liw ie  je j w yg ląda ł. A le  nie w idać by 'o  nic innego, ty lko 
śnieg, śnieg, i jeszcze śnieg. A ż  w reszcie z im a zaczęła 
przypuszczać, że  m łodziutka w iosna boi . się p rzybyć .

R oześm ia ła  sie szyderczo  i kazała swoim  burzom  sza­
leć w około  gór. W ięc gw a łtow n ie  rzuciły się ponad w zgó ­
rza, d ru zgo ta ły  w ie lk ie  drzewa w  iasach i łam a ły  w  ka­
wałki lód  na rzekach . P ęd z iły  przed sobą k ry  lodowe, 
c iskały  je p op rzez  doliny i b u rzy ły  wody, pokryw ając je 
pianą. ~ >

—  Dobrze, d ob rze ! —  m ów iła  zim a. —  ̂ ty lk o  powoli, 
łagodnie], d ziec i!

K s ią żę  z im y  ze rw a ł się z m iejsca i spoglądał w  dal, 
ręką  przysłan ia jąc pow iek i.

Tam , nisko, w  dolinie, stał książę w iosny, m łody i 
sm ukły, w  zie lonej szacie, z lutnią p rzew ieszoną  p rzez ra­
m ię. W ia tr  ro zw iew a ł długie jego  w łosy, tw a rz  m iał okrą­
głą  i delikatną, usta w ieczn ie uśm iechnięte, oczy marzące, 
w ilgotne.



—  Zaw cześn ie p rzybyw asz! —  zaw oła ła  zima.
A le  w iosna skłoniła się głęboko i odpow iedziała:
—  P rzyb yw a m  w ed le  um owy
—  P rzyb yw a sz  zaw cześn ie ! —  ponow nie zawołała zima. 

•— N ie skończyłam  jeszcze . Mam tysiące w o rk ó w  pełnych śnie­
gu, a burze mo e są rów n ie  silnie i gw a łtow n e , jak  b y  
w a ły  w  styczniu .

—  To  już tw o ja  rzecz. Mnie to  nie obchodzi bynaj­
m niej —  odpow iedzia ła  'wiosna ze spokojem . —  T w ó j czaa 
już minął, zaczyna się m oje panowanie. Odejdź spokojn ie 
w  swoje góry .

A le  zim a zło ży ła  pokorn ie swe silne, ow łosione ręce 
i trw oż liw ie  spojrzała na wrosnę.

—  Darui m i trochę czasu! —  prosiła. —  Błagam cię 
pokorn ie o małą bodaj zw łokę. Daj m i m iesiąc... tydzień ... 
darui mi bodaj m arne tr z y  dni!

W iosna nie odpow iadała, lecz spoglądała na dolinę 
jakby nie słysząc tych  słów. Poczym  odw iązała  zieloną 
jedw abną w stęgę , na k tóre j trzym ała  lutnię.

A  ks iążę  z im y  tupał po górach, aż drża ły, i łam ał ręce 
w  potężnym  gn iew ie.

—  P re c z ! W raca j tam , skądeś p rzyszed ł — w o ła ł .— ' 
W p rzec iw n ym  razie zarzucę cię śn iegiem  i pogrzeb ię  tak  
głęboko, że  nigdy m e w ydostan iesz się z doliny. Spuszczę 
m oje zaw ieruchy, a tw o je  łagodne tony zg iną w  ich huku. 
Śpiew  zam arzn ie ci w  gard le. G dzieko lw iek  pójdziesz, do­
kąd się udasz, ruszę w  tw o je  ślady. W szys tk o , co pow o­
łasz do życia  w  dzień, uśm iercę w  nocy.

W iosna uniosła g łow ę  i stąpnęła W dolinę. Uderzyła 
m ocniej w  struny lutni, a w szystk ie  d rzew a  w  lesie po­
ch y liły  się, by nasłuchiwać. Z iem ia westchnęła pod śnie­
giem , fale rzek i za trzym a ły  się, słuchając, I w tó row a ły  
śp iew ow i, dążąc ku m orzu. N aw et zim a na chw ilę  pow ­
strzym ała  »w ó j gn iew  i słuchała także.

Próżne twoje błaganie i próżne gróźb gońce, ^
Z za chmur dotąd ponurych iasno przeinrr• . -"‘i"

Długie, uroczyste, a silne tony rozbrzm iew ały doli* 
m e. Ze w szystk ich  w zgó rzy  i g ó r  odpowiadam  im  echo*



A  zim a potrząsnęła swem i zaciśniętem i rękam i, uniosła 
je  ku niebu i zawołała, jak  m ogła najgłośn iej:

—  Naprzód, silne za w ie je ! Naprzód, naprzód ! Z e rw ij­
c ie  s ię nad dolinami i zburzcie  w szystko ! Ruszajcie ponad 
w zgó rza  i zd ru zgoczcie  każde drzew o w  lesie !

Zerw ała się zaw ie ja  i spadły śniegi. Straszna to  była 
zaw ierucha. D rzew a  łam ały  się, trzeszcza ły  i padały, rzeka  
w ysz ła  z  brzegów , p iana bałwanów  pryskała aż do nieba, 
potężne śnieżne law in y  spadały z urw isk.

A le  w iosna spokojn ie k roczy ła  po dolinie i śpiewała 
głosem  coraz pełn iejszym , coraz s iln iejszym

—  O dw ażn iej, pręedzj do dzie ła ! —  k rzycza ła  zim a. —  
Hucz, burzo! padaj, śn iegu ! lej, deszczu ! sm agaj gradzie!

I  burza w y ła  coraz głośniej, a śn ieg padał coraz gęściej. 
C iem ność zapanow ała taka w ie lka, jak  gdyby słońce, księ­
życ  i w szystk ie  gw ia zd y  zagasły. O lbrzym ie bry ły  skał 
stacza ły  się w  doliny, gó ry  drżały w  swych posadach i pę­
kały z  trzask iem . Zdaw ało się, że koniec św ia ta  nastał.

(C iąg dalszy nastąpi).

JFI' IH( !■ *  j  i -

W  P O L U ,tf
P ó jd z iem y  w pole, w  ranny czas;
—  Młode traw eczk i, w itam  was!
M łode traw eczk i zielone,
Poranna rusą zroszone.

D ługoście spa ły tw ardym  snem,
P od  białym  śnieżkiem , w polu tem ;
T era z  g łów eczk i w znosicie,
Bo p rzyszło  słońce i życie .
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Złodziej szuka służby.
Pań posłysza ł o północy łoskot w  piecu i w lu ó tce  

u jrzał jak  usuwają się cegły , a p rzez dziurę w idać g łow ę 
złodzieja . Co ty  tu chcesz, hultaju? k rzyk n ie  pan. P r z y ­
szedłem  się dow iedzieć, odpow ie z łodziej, czy  pan niepo- 
trzebu je służącego, ./



Kłamstwo ukarane.
t

Terka  była p racow ita  i grzeczna dziew czyn a , ale m iała 
jedną okropną wadę, za  k tórą  w szyscy ją  lubić przestawali, 
k to ty lk o  dłużej z n ią pubył. Oto Kłam ała. A ch  m oje 
dziuci, nic to  nie m oże być gorszego, k iedy  k to  tak iego  
nałogu nabierze. Pom yślc ie  cobie tak ie  dziecko, co jeże li
0 czem ś m ówi, to słuchający nie w ie czy  tak na p raw dę 
by ło  i nie m oże jem u w ie rzyć . Z  T erk ą  w łaśnie tak  było. 
N ik t już nie chciał się z nią zadawać, aui dzieci, ani starsi, 
bo co pow iedzia ła  to zaw sze  coś zm yśliła . Jeżeli zrob iła  
jaką  szkodę to n igdy nie chciała się p rzyznać, zjadła co 
pokryjom u , to  te ż  m ów iła że  kot ziasow ał, albo inne dzieci, 
ale nie ona. To  już był bardzo w ie lk i grzech , bo nie ty lk o  
k łam stwo, ale zrzucan ie w in y  na innych. M atka T erk i 
p łakała nad nią, bo m ów iła, że  w yrośn ie  z  n iej z ła  i n ie « :' 
godziw a  konieta, k tóra  sobie n igdzie chieba nie za rob i'
1 p rzy jac ió ł nie zna jdzie  z taką wadą. A  p rzy  tem  B óg 
je j pew nie b łogosław ić nie będzie w  życiu , je że li go  nędzie 
ciągle obrażać. Już i do spow iedzi T erk a  chodziła i n io  
się nie popraw iła .

A ż  ojciec pow iedzia ł do m atk i:

„T rzeb a  ją  tak ukaiać zeb y  pam iętała, je że li ona, 
zm yśla, to  nie trzeba je j w  n iczem  w ie rzyć  i co poprosi 
robić na od wrót. “  I  tak  się um ów ili ze  w szystk iem i 
dom ownikam i.

P rzych odzi T erka  zrana do śniadania: „M amuniu, prosi, 
jeść m i d a j!"  a m atka zaraz m iskę sprząta i m ów i: „Oho,*9 
k iedy  Terka prosi jeść, to znaczy, że  niegłodna, bo ona* 
zaw sze  k łam ie."

„N ie  Marnuniu, ja  g łodn a", prosi Terka.
„E j kto  by tain tobie w ie rz y ł" .
Chce T erk a  pójść ci® dzieci, na zabawę, Mama ją  zaraz* 

do składniku zam yka, prosi żeby  do kościoła zabrali, zosta-i 
wuja w  doinu. M ówi, że je j gorąco, niosą je j kożuch, 
narzeka że zim no, w ypędza ją  z chaty do sionek i c iąg le  i 
pow tarza ją , że tak m uszą robić, bo Terka  zaw sze n iepraw dę' 
m ów i, w ięc  nie m ogą je j w ie rzyć .



Na dob itkę rozbola ły T e rk ę  zęby. P łacze, k rzyczy , 
prosi M am ę o lekarstwo, a M am a choć je j było ża l, że  się 
d z iew czyn a  tak  m ęczy, a le  pow iada, że i to m oże T erk a  
udaje i nic je j nie chce pom ódz. Dopiero jak  T erk a  za­
czę ła  z  w ie lk im  żalem  p rzyrzekać, że  n igdy tak  brzydko 
postępow ać nie będzie i zaw sze  praw dę będzie m ów iła, 
M am a wzięła z  flaszeczk i w ódk i nalanej na korzen ie  ajeru, 
dała je j k ilka  k ropel do w ody, żeby zęby  popiukać i to je j 
u iży ło. Od tego  czasu odzw ycza iła  się Terka  kłamać, 
a k iedy czasam i zaczynała coś po swojem u, to za raz  ktoś 
k rzycza ł: T erk a  a czy  nie bolą zęby?  I  ona sobie p rzy ­
pom niała, co to  było  i za raz w s trzym yw a ła  się od  k łam ­
stwa. K ied y  była starsza, zrozum iała , że  człow iek , k tóry 
za  m łodu zm yśla, potem  m oże się stać zupełnie n ieucziw ym , 
złodziejem , k rzyw dzic ie lem , nauczy się oszukiwać, fa łszy­
w ie  p rzys ięgać t stanie się Bogu i ludziom  obrzyd ły  
i szkod liw y , a tak i m ew arto  żeby chodził po św iecie 
bożym .

Dwie złotówki.
Pan dał chłopcu z ło ty  na ocet, z ło ty  na o liw ę. Chło­

p iec poszedł ale zaraz w rócił. P rzyn ios łeś  co ci kaza łem ? 
p yta  pan. Nie, odpow ie chłopiec. —  A  czem u? p yta  pan. 
Bo mi się z ło tów k i pom iesza ły i n ie w iem  która na ocet, 
% k tóra  na o liw ę.

   -

ZAGADKA.
Bardzo natrętna Choć nieproszona,
N iem ile  bzyka, Na nosku siada,
W  lecie  dokucza A  czasem  naw et
A  w  zim ie znika. I  w  zupkę wpada.

floTwiązanie zagadki z nr. 4 „Dzwcnka“ c
S Ł O W I K .  —  S Ł O T R .


